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K R A K Ó W , dnia 14 lipca 1408 r.

— SPR A W Y  M IEJSK IE. W czoraj o d b y ­
ło się  posiedzenie Komisji gazow o-elek trycznej, 
n a  k tó rem  rozpatryw ano  sp ra w ę  za k u p n a  w ę­
gli gazow ych. Dalej uchw aliła  kom isja w y k o ­
nać ad a p ta c je  w b u d y n k ach  adm in istracy jnych  
gazow ni miejskiej d la  pom ieszczenia tam  b iu r ,  
kosztem  10.000 k o ro n . W reszc ie  w y b ran o  d o ­
datkow o do kom itetu  w ykonaw czego  r. m . p. 
M arcina  Jarrę .

— PROGRAM  FESTYNU JO RD A N O W ­
SKIEGO odbyć się  m ającego  d u . 19 lipca s ta ­
raniem  k ato lick ich  uczn iów  rękodzie ln iczych  
k u  uczczeniu  pam ięci z a s łu g  d r Jordana je s t 
następu jący :

1) F an tow a lo terya . L icy tacya w ielk ich  o- 
b razó w  o le jnych  g u sto w n ie  opraw ionych: jak  
„M adonna". „W  erchą n o c“ „śm ie jący  się 
ch łop iec"  i t. p. — Poczta. — Confetti. — Bu­
fe t w e w łasnym  zarządzie obficie zaopatrzony . 
—  Ciągnienie losów  n a  podw ieczork i d la  m ło­
dzieży rękodzie ln icze j i robo tn iczej. — Z aw o ­
d y  w  p iłce  nożnej m łodzieży rękodzieln iczej: 
od  2 i pó ł do 4-tej rozeg ra  d ru ż y n a  „L itu au ia"  
przeciw  drużynie „R aoław ieo"; od godz. 4-tej 
do 5-tej i p ó ł d ru ż y n a  „ Jo rd an "  p rzec iw  d ru ­
żynie „K rakus". — Popis g im nastyczny  m ło ­
dzieży rękodzie ln icze j. — Dwaj C low nowie i 
t. p. —  O godz. 7-mej:

2) U roczysty  p o ch ó d  m łodzieży rękodzie l­
n iczej n a  cześć dr. Jo rd an a , w  poszczegó lnych  
grup. rzem iosł i sportu . N a zak o ń czen ie  poch o d u  
p rzem ów ien ia  po d  przyozdobionym  paw ilonem .

0  zm ierzchu  ośw ietlen ie  lam pionam i i 
ben g a lsk iem i ogniam i p o rtre tu  d r. Jo rdana i 
ca łego  p a rk u  przez p.M ądrzykow skiego. P rzygry­
w ać b ęd z ie  m uzyka w ojskow a p u łk u  56. D o­
chód  z festynu  n a  ce le  o św iatow e i sp o rto w e  
m łodzieży  rękodzieln iczej i robo tn iczej na leżą­
cej do zw iązku. — W stęp  40 h . d la  s tu d e n tó w  
i m łodzieży  20 h.

Cel festynu , k tó ry m  m łodzież ręk o d z ie ln i­
cza  ch ce  dać w yraz sw ej w dzięczności p rze ­
chow yw anej pam ięci swego dobroczyńcy  i przy­
jac ie la , zasługuje ze ws< ech  m iar na  uznanie, 
liczym y ż j  P ub liczność  sz lach e tn e  wysiłki 
m łodzieży  ze ch ce  p o p rzeć  licznem  zebraniem  
się  na  festynie.

• — PO G O TO W IE RATUNK OW E y>d ch v i 
li za łożen ia  nie p rzechodziło  joszezo dn ia  w 
k tó ry m b y  tek  m ało  było  czy n n e  — jak  w dniu 
dzisiejszym . W  ciągu  20 godzin, t. j. od wczo 
raj 2 p o p o łu d n iu  do  dziś 10 p rzedpo łudn iem  
in terw en iow ało  P ogotow ie tylko w 1 w ypadku 
i to  p rzew ożąc cho reg o  z dom u do szpitala. 
P o p o łu d n iu  zdarzy ły  s ię  je szcze  cz tery  w ypad 
ki bez  żadnego  w iększego znaczenia.

— W  R Ę C E  ŻYDOW SKIE p rzeszed ł zno ­
w u  jed en  z p ięk n y ch  dom ów  w śródm ieśc iu . 
Dom  dw upiętrow y przy  ul. F lo riańsk iej pod 1.

39, n ab y ł żyd  F ro m m er, w ł& sciciel d iu k am i. 
U lica F lo rjań sk a  —  jedna z n a jp ry n cy p a ln ie j-  
szych  w K rakow ie, p rzech o d z i zw olna w rę ce  
żydów , gdyż p o ło w a sk lepów  n a  taj u a c y  je s t  
żydow sk ich . O becnie, p rzybędzie  ich  znow u  
kilku, gdyż now y w łaściciel d o m u  po ś. p. 
M ichale B ałuckim  nie om ieszka u su n ąć  k u p có w  
ch rześc jań sk ich , aby  n a  ich  m iejscu  za in s ta ­
low ać sw ych  w spółw yznaw ców .

— DYREKCJA K O LE I PA Ń STW O W Y C H  
k o m u n ik u je  nam , że: „P ociąg i p o sp ieszn e  Nr. 
7 i 8, k u rs u ją c e  o b ecn ie  m iędzy  W ied n iem  i 
Lw ow em , będą k u rso w a ły  od  15 lipca b. r. aż 
do C zern iow iec w zględnie z C zern iow iec do 30 
w rześn ia  b. r. N ad to  w czasie  od 15 lipca 
b ęd z ie  p rzy  tych  pociągach  ku rsow ać w agon 
re s ta u rac y jn y  n a  szlaku  Przem yśl- C zerniow ce."

— N O W E 20 K O B O N O W R I m ają  zn o ­
wu być wycofane, a to  z tego  p ow odu , że 
puszcza  na  n ich  fa rba  niebieska, o czem  p rz e ­
konać się  łatw o m ożna, p rzec ie ra jąc  banK not 
z w  lżoną chustką. B anknoty  te  m ają w d o d a t­
ku tę  w adę, że bardzo s ą  p o d o b n e  dc 10-cio- 
ko ronow ych .

— Z TEATRU LUDOW EGO . Ju tro  15 b. m 
w e śro d ę , g ran y  b ęd z ie  na  dochód budow y 
pom nika prof, dr. H. Jo rd a n a  d ra m a t p. t. 
„Z m artw ychw stan ie". D yrekcja p rag n ie  w ten  
sposób u czc ić  pam ięć zm arłego , k tó rego  n ieo ­
cen ione zasług i zn an e  są  w szystk im  w K ra k o ­
wie, a k tó re  w yliczać tu ta j byłoDy m o że  n ie  
n a  m ie jscu . T ea tr  ludow y żyw- w i^c nadzieję, 
że w ielb iciele zm arłego zap e łn ią  we ś ro d ę  wi­
dow nię po brzegi, zw łaszczaiż  je s t  to  dzień  imie­
nin  śp. prof. H en ry k a  Jo rd a n a — a w ta n  sposób  
przyczyni się  do zn aczn iejszego  dochodu, 
k tó rego  cel został już wyżej w ym ieniony.

Z apow iedzianą na czw artek  p rem ie rę : „M a­
zepa" od łożyła d y rek cja  z pow odu  p rzy g o to ­
wań, jak ie  jeszcze  n a  razie  n ie  m ogły  być u- 
sk u teczn io n e  i we czw artek  na ogó lne żąd a­
nie p ow tó rzoną  zostan ie poraź 3-ci o p e re tk a  
p. t. „P odróż do A m eryki".

— CENTRALNY ZWIĄZEK GALICYJSKIE 
GO PRZEM YSŁU FABRYCZNEGO w ystosow ał 
do w szystk ich  k lasz to ró w  i zg ro m ad zeń  
zako n n y ch  w Galicji g o rące  w ezw anie, by  za­
potrzebow anie suk ien n y ch  m aterja łów  p o k ry ­
wały u  firm k ra jow ych  — p o leca jąc  w  p ie r­
wszym  rzędzie  firm ę Z ajączek  i L ankosz w 
Kętach i akcy jne  T ow arzystw o dia w yrobów  
tkack ich  i suk ienn iczych  w Ł ańcucie, N ie w ąt-1 
pimy, żo w ezw anie to odn iesie  sk u te k  £ że 
w szystkie k laszto ry  galicyjskie obrz. łać. zw ró 
cą  się z zam ów ieniam i do rzeczo n y ch  f.rm  da 
jąć tem  przykład  zrozum ienia in teresów  sw oj­
sk iego  przem ysłu .

— ZN O W U  DROBNERJON. O trzym ujem y 
n astęp u jące  pism o: Z pow odu  p rzy k ro śc i, ja­
kiej doznałem  w czoraj w osław ionym  „Dro- 
b n ęrjo n ie "  śm iem  prosić o łaskaw e opubliko­
wanie teg o  fak tu , w tem  p rzekonan iu , że opi­
sany w ypadek  będz ie  p rzestro g ą  d la w ielu  in ­
nych, k tó rzy  tłu m n io  uczęszczają  do tej le tn ie j 
k a w ia r n i, naraża jąc  się  p rzy tem  n a  b ru ta ln e  i 
g ru b iań sk ie  trak to w an ie  przez kelnerów  i samego 
w łaściciela. W niedzielę d. 12 lipca u d a łem  się

z żo n ą  d c  D ro b n era . Z p o w o d u  b ra k u  m ie j­
sca  p rzysied liśm y  się  do m ałego sto liczka, za­
ję teg o  p rzez  znajom ą rodzinę, p rzy  k tó ry m  
zaledw ie 4 osoby p o m ieszczen ie  by  zn a łe ś .: 
m ogły, a było n as  razem  7 osób i spożyliśm y 
podw ieczo rek . K iedy po pew nym  czasie, to w a ­
rzystw o zajm ujące obszern iejszy  sąs ie  Im stó ł 
opuściło  sw e m iejsca i w yszło z ogrodu, ja 
m ojem  tow arzystw em , aby  m ódz przy sze iez^n - 
s to le  z jeść  ko lację , ch c ia łem  zająć opróżniony  
stół. Z agrodził m i jednak drogę k e ln e r tw ie r ­
dząc, ź3  stół ten  jest „zarezerw ow any". N a 
m oją uwagę, ze stół ten  zajm ow ało dop iero  t o ­
w arzystw o, k tó re  ju ż  wyszło z ogrodu, a  n i 
s to le  sam ym  n ie  m a k artk i, jąkoby  s tó ł L, ł 
rezerw ow any , i że w reszc ie  w n iedzie lę  w p u ­
b liczn y ch  og rodach  p rzy  ta k  tłu m n y m  udzii !e 
p ub licznośc i n ie  pow inno s ię  s to łó w  re ze rw o ­
wać (w iedziałem  bow iem , że k e ln e rzy  d la  {.o- 
ści p łacący ch  su te  napiw ki s to ły  sam ow olnie 
rezerw ują) ośw iadczył m i k e ln e r z c c łą  a ro ­
gancją: „Jeże li pan  s tó ł ten  zajm iesz, m y  p a ­
nu n ic n ie  p o d am y ". I rzeczyw iście zają .vszy  
stó ł, siedzie liśm y ca łą  godzinę, a nikt z ush  g a ­
jący ch  k e ln e ró w  pom im o s tu k an ia  i w o łin .a  
do naszego s to łu  p rzystąp ić  n ie  chcia ł. N ie p o ­
mogły osobiste in te rw en c je  u za rząd cy ,’ p a n i i 
p an a  D ro b n era , dop iero , kiedy znużony i p o ­
d rażn iony  ca łogodzinnem  czek an iem , donoónym 
głosem  zacząłem  utyskiw ać n a  teg o  ro d z rju  
b ru ta ln e  postępow an ie , a ca ła  licznie w ogict- 
dzie zg ro m ad zo n a  p u b liczn o ść  w zięła m n ie  w 
ob ro n ę , do p iero  w tedy s łu żb a  , D robner jonu" 
zdecydow ara się nam  podać ko lację . P o d a jąc  
fakt te n  do  publicznej w iadom ości, ch c  \ za ­
znaczyć, że w K rakow ie  jest dosyć p ięk n y ch  
ogrodow  k aw ia rn ian y ch  i re s tau racy jn y ch , gdzie 
pub liczność n ie  jes t n a rażo n ą  n a  b /u ta il e t r a ­
k tow anie i że rac jo n a ln e  p rzep ro w ad zen ie  bo j­
ko tu  nauczyłoby  p . D ro b n e ra  ijeg o  służbę, jak  
pu b liczność  trak to w ać  należy. H. Z.

— BOGUMIN I. O trzym ujem y n a s tę p u ją ­
ce pismo: Tow arzystw o g im nastyczne „S okół" 
urządziło  dn ia  5 lipca b. r . doroczny  festyn , 
po łączony  z ćw iczeniam i pub licznam i. F estyn  
nie w ypadł ta k  jak  s ię  spodziew aliśm y, gdyż 
pogoda nam  n ie  dopisała . U w ażam y S( bie za 
m iły obow iązek  złożyć na  tem  m ie jscu  p o d z ię ­
kow an ie  tym  Firmom krajow ym , k tó re  zasiliły 
u rząd zo n ą  przez n a s  lo te rję  fan tam i lu b  ofia­
ram i w gotów ce. W  szczegó lności dzięku jem y  
zatem  naszem u k u p iectw u  m ie jsco w em r, oraz 
firm om : A rcyks. fab ry k a  likierów  w Zyn cu, A. 
H aw ełka, Kraków, R. H erliczka, K raków , K, 
N iesiołow ski, K raków , R eim  i Sp., F rak ó w , fa ­
b ryka w yrobów  ch em iczn y ch  „ Isk ra" , K iaków , 
oraz 1. galic. T ow arzystw o akcy jne rafinfeijl sp i­
ry tusu , Lwów i S t. R ożnow ski. K raków .

— KATASTROFA KOPALNIANA w JU- 
ZOW CE. D opiero te raz  dziennik i rosy jsk ie  z 
prow incji po łudn iow ych  d onoszą w strząs ijące 
szczegóły  katastrofy  w kopalniach R ykow sk ich  
w Juzów ce, o której te leg ram y  dały dotvcn- 
czas n a d e r  sk ąp e  w iadom ości. P rzyczyną cata 
s tro fy  by ł w ybuch  gazów  Z liczby rob i tm - 
ków, k tórzy  zginęli; 200 pozostaw iło  rod: iny. 
C hociaż przedsięw zię to  śro d k i dezynfekcy jne ,
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gdziezApach tru p i za tru w a w około m iejsca  
zw łoki p oznaw ano  i obm yw ano .

Do szybu  opóściło  się p rzed  k a tas tro w ą 
386 robotn ików . P ierw szego  dn ia  po w ydoby­
ciu  zw łok, pochow ano  w m ogiłach  w spólnych 
223 ludzi, n a z a ju trz —25, a trzeciego  dn ia— 14 
robotn ików . W idok  tru p ó w  by ł okropny, gdyż 
w iększość uległa rozkładow i je szc ze  w szybie 
p rz ed  ich  w ydobyciem , a w ielu  by ło  silnie po 
parzonych .

Były zdum iew ające p rzypadk i u ra tow an ia  
się  n iek tó ry ch  robo tn ików  grupam i dzięki ich 
o rjen tow an iu  się  w chw ili katastrofy . O ddział 
ra tow niczy  zjazdu p rzem ysłow ców  górn iczych  
ocalił żyw cem  11 ludzi. W  liczbie zab itych  by 
ło  dw óch robo tn ików - Odział ich  p racow ał z 
wielkiem  pośw ięcen iem .

Inżyn iera  Lew ickiego, sz tygara  Iw anow a 
k tó rzy  ocalili sk ład  dynam itu, gdzie w pobliżu 
sze rzy ł się  p o żar w ydobyto  n iep rzy tom nych . 
D okładnej liczby zab itych  jeszcze  nie ok reślono . 
Zm iana zw ykła sk ład a  się z 2500 górników , ale 
tw ierdzą, że zginęło  tylko 400, a ad m is trac ja  
zm niejsza i tę liczbę do 300.

K oresponden t „Juzn. Ki a ju “ tak  opisuje to? 
co  się  działo b ezp o śred n io  po katastro fie .

O dkopyw anie tru p ó w  dokonyw ane jest 
szybko. Z w ęglone, o szp eco n e  z o d erw an em i 
kończynam i zw łoki te  sk ład an e  s ą  jed n an a  d ru  
gie, tw o rząc  w ielką g ó rę  trup ią. R obo tn icy  z 
k opalń  sąsiedn icti i in n y ch  zm ian, śc iąg a jący  
ty s tą c a m f i ob legający  tłum nie  m iejsce k a ta ­
stro fy , n ie  m o g ą  rozpoznać tow arzyszów  i 
ziom ków ,

W  szpitalu  kopalnianym  ro zg ry w ają  się 
s c e n y  nie do opisania. K ilkudziesięciu  ro b o tn i 
ków  ocalonych  stęka, jęczy, krzyczy, rzuca się  
z bo lu  i p rz e s trac h u . R ozm ów ić się  z nimi nie 
podobna. O kropne w strząśn ien ie  fizyczne i mo­
ra ln e  rozstro iło  ich  system  nerw ow y. W ielu  o- 
g łu ch ło  i on iem iało . Szczegółów  k a tastro fy  
n iep o d o b n a  od nich dow iedzieć się. Od czego 
m ian o w ic ie  gaz zapalił się, śc iśle  w yjaśn ić t ru ­
dno. N a jp raw dopobniej k tó ry ś  z robo tn ików  
zapalił p ap ierosa .

W szy scy  zabici ro b o tn icy  byli u b ezp iecze ­
ni, tak , że  T ow arzystw o  u b ezp ieczeń  zapłaci 
ich  ro d z in o m  około  m iljona rubili.

W  jednem  m iejscu  szybu w ęglow ego  sly 
ch ać  je szcze  głosy robo tn ików , w zyw ających  
pom ocy. P p rzy p u szczan o  w ięc, że  zaw alen ie  się 
jed n eg o  z szybów  sprow adziło  o d cięc ie  g rupy  
200 robotników . A le tru p y  w ydobyw ano wciąż 
now e, a z liczby  ra n n y ch  trz e ch  górn ików  nie 
b aw em  zm arło . D wie kob iety , poznaw szy  zwło 
ki m ężów, p ad ły  ró w n ież  tru p e m  n a  m iejscu .

Co do przyw alonych  żyw cem  we w sch o ­
dniej części szybu Nr. 3 d w u s tu  ro ho tn tków , 
losy  ich  nie s ą  zdecydow ane, a le  p rzy p u szcza  
ją  p o w szech n ie , że są  s tracen i. R ozpacz żon 
i dzieci ro bo tn ików  m iejcow ych  jes t b ez g ran i­
czna.

— KATA STROFA ŻYW IOŁOW A. Z lv re- 
i w e W łoszech  donoszą: O b erw an ie  się ch m u  
ry  w yrządziło w gminie R om eo C anavese  w iel­
k ie  szkody. U su n ę ła  się  ziemia, k tó ra  zasypa 
ła  k ilka  dom ów . B rak  90 osób.

— PO ŻA R  LASÓW . Z Q u eb ec  w K a n a ­
dzie te legrafu ją: P o żar zniszczył o g ro m n e  prze  
strzen ie  lasu . Dwie w sie zniszczone. 26 wago 
nów  pociągu  s tan ę ło  w p łom ien iach .

S

Te le g ra m y.

czył k ilka w ypadków  złego obchodzen ia  się 
żandarm erji z R u s in a m i w Galicji i w zywał 
rząd  cen tra lny , aby  z a s to so w a ł zasadę rów no 
śc i p raw  w arm ii.

Izb a  p rzy ję ła  u staw ę  o odszkodow an iu  re  
zerw istów , poczem  Izba p rzy stąp iła  do  d y sk u ­
sji nad  ustaw ą m elio racy jną .

P osiedzen ie  trw a  dalej.

PARYŻ. T u tejsży  k o m ite t m łodoturecki 
j p rzyby ł do red ak c ji „M atina". aby za p ro te s to ­

wać D rzeciwko d en eszo m  w iedeńsk im , iako-

.4.

wać przeciw ko  d ep eszo m  w ied eń sk im , jak o ­
by  b u n t  w ojskow y w M acedonji zagrażał ch rze ­
ścijanom . __________

PR Z E oLA D O W A N IE  KOŚCIOŁA we FRANCJI

i
PO PRA W A BYTU FUNKCJONA RJUSZÓW  

PAŃSTW OW YCH.

Z  IZBY PO SŁÓ W .
W IED EŃ . W  ciągu dyskusji pos. Kost. 

Lów icki d o m ag a ł się w iększego u w zg lęd n ien ia  
:ęzyka ru sk ieg o  w w ojsku przyczem  p rzy to ­

W IE D E Ń , Komisja b u d że to w a o b rad o w a­
ła  dzisiaj nad  p rzed łożen iem  rządow em  w spra 
w ie k re d y tu  18 miljonów kor. n a  po lepszen ie 
p łac  rozm aitych katogory j p ersonalu . R e fe ro ­
w ał pos. P rohaska . N astęp n ie  m in ister s k a r ­
b u  dr K orytow ski p o d ał bliższe szczegó ły  ro z  
działu  ty ch  18 m iljonów  n a  poszczególne m i­
n isterstw a. Dalej o św iadczy ł w sp raw ie  ofi- 
cjantow  kancelary jnych , że zam ierzone je s t  o- 
k re ślen ie  czasu aw ansów . W  I i II stopniu  
p o zo sta ją  d o ty ch czaso w e to rm in a  aw an su  trzy  
i c z te ro le tn ie ,  poczem  n as tęp u ją  cztero lec ia  w 
m iejsce do tychczasow ych  p ięcio leci. U oti- 
c jan tek  kancelary jnych  p ierw sze cz te ry  cz tero  
lec ia  zo stan ą  sk ró c o n e  na  trzech lec ia . P rzy  
straży  skarbow ej dozorcy  i s ta r s i  d ozo rcy  zo­
s ta n ą  w liczeni do ka tegorji sług, a re sp ie je n c i 
i s ta rs i re sp ie je n c i do kategorji p o d u rzęd n i- 
kow. P ierw sze w liczenie n a s tęp u je  w ten  spo 
sób, że  podobnie  jak  w r. 1899 zasadn iczo  k a  
źdy ze służby zostan ie  wliczony do wyższego 
stopn ia  p łac w p o ró w n an iu  z do tychczasow y­
mi jego poboram i. W  spraw ie obliczenia cza­
su  służby w ojskow ej i przy żan d arm erji to c z ą  
się jeszcze rokow an ia  z m in iste rstw em  obrony 
k rajow ej i wojny. M inister sądzi, że tern dał 
żądane  przez re fe re n ta  wyjaśnienia. Go do 
dalszych  szczegółów , o d n o szący ch  się do in ­
n y c h  kalegory j, pozostaw ia w yjaśn ien ia innym 
m inistrom .

Z  kolei zab ierali g ło s m inistrow ie : Bie- 
n e rth , D e rsch a tta , E benhoch  i F ied ler, poczem  
min. K ory tow ski n a  sze reg  zapy tań  o św iad ­
czył, że  zam ie rzo n em  je s t laborantom  i perso- 
nalowi p o dobnych  kw alifikacyj nadanie c h a ra ­
k te ru  podurzędników . W liczenie czasu  służby 
prow izorycznej stoi w  ścisłym  zw iązku z om a 
w ianą już p rzez  m inistra kw estją  w liczenia cza 
su  służby  w ojskow ej. D latego sp raw a ta m o­
że być ro zstrzy g n ię ta  dopiero  po załatw ieniu  
sp raw y  z za rządem  w ojskow ym .

Z KAUKAZU. 
fY F L IS . 9 konnych  zb ro jn y ch  ta taró w

nap ad ło  na g ran icy  pow . tyfhskiego i signa 
ch iń sk ieg o  na trzy  o m n ib u sy  i 9 furgonów  z 
podróżnym i. Z rab o w an o  w gotow iźnie o k o ­
ło 2,000 rb . o raz  za rb . 1,000 biżu terji. R oz­
bó jn icy  uprow adzili 6 najlepszych  koni.

BUNT W O JSKOW Y w TURCJI.

LONDYN. Z A drjanopola donoszą , że 50-n 
oficerów  arty le rji zajęło stację  te legraficzną i 
zatelegrafow ało do su łtana , p ro te s tu jąc  p rze ­
ciw ko niespraw iedliw ej p ro m o cji oficerów , k tó ­
rzy  n ie  o trzym ali w yksz ta łcen ia  fachow ego. 
Z b u n to w an i oficerow ie g ro żą  u c ieczk ą  do Buł- 
garji. Ze S m yrny  i A idinu w ysłano 16*bR aljo  
nów  redy tów  d la  s tłum ien ia  b u n tu  w ojskow e­
go w M onasterze. D onoszą też o rozruchach  
śró d  w ojska w S ku tari.

B E R L IN . Z K o n stan ty n o p o la  d o n o szą  lo  
p ism  tu te jszy ch , że p rzy czy n ą  ro z ru ch ó w  v-. oj- 
sk o w y ch  w M acedonji .jest ag itac ja  m łodotu- 
re ck a . K oła d y p lo m aty czn e  sądzą, że ro z ru ­
ch y  te  w yw ołać m ogą now e pow ikłania.

P a RYZ. B iskup M atty w m iejscow ości 
M ontaban  w ystosow ał do m e ra  w B eau m o n ti 
k tó ry  z a k a z a ł  o d b y c i a  k o ś c i e l n e j  
p r o c e s j i  pism o, w k tó rem  ośw iadcza, że 
n ad  m erem  zaw ieszoną zo s ta ła  e k s k o m u ­
n i k  a i że ta sa m a  k a r a  s p o t k a  t y c h  
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  w d j e c e z j i  w y ­
s ł a l i  p o d o b n e  z a k a z y .

R EW O LU CJA  w IIAJTI.

TARYZ Z N ow ego J o rk u  donoszą , że 
w H aiti w y b u ch n ę ła  ponow nie  rew o lu cja . R e­
w olucjon iści podpalili i zrabow ali w iele d o ­
m ów  w  P o rt-au -P rin ce .

Z P E R S JI.

TABRYS. S tronn ictw o  n iep rze jed n an y ch  
zm usiło  p rz em o cą  kupców  do zam knięcia, p o ­
now nie sk lep ó w . N a b ra m ie  rosyjskiego k o n ­
su latu  jen e ra ln eg o  znaleziono odezw ę, w zyw a­
jącą  konsu la , aby zan iech a ł p o śred n ic tw a  w 
spraw ie u spoko jen ia  miasta. Za ra d ą  konsula 
R ach im  ch a n  d o ty ch czas  je szcze  nie użył a r ­
ty lerji p rzeciw ko dzieln icom  o p o rn y m  i zażą­
dał tylko o d  rew olucjon istów , aby  w ydali b ro ń . 
Dzisiaj w kracza do m iasta  k o n n ica  szacha.

C eny ta r g o w e  z dn ia  14 lipca r. b.

za 100 klg.

Pszenica biała od 24-40 do 25-10
„ czerwona 1 żółta » 24-20 Ti 24.80

. ,i w ęgierska n —1■— n —.—
Zyto krajowe n 19 60 n 21 20

„ w ęgierskie n 21-80 Ti 23.40
Jęozmieó na krupy i i 14-20 r> 15—

„ browarny n — ■— n
— •—

„ słow acki n — •— a
-------

„ na paszę n 12-40 n 13.60
|  Owies z opłaty akcyz. n 14-30 n 15.30

Proso f7 14— Ti 14-80
Jagły n 24— n 26—
Tatarka n 17-20 Ti 18.00
Kukurydza n 16 60 Ti 1610
Groch n 22-50 Ti 2 9 . -
F asola n 17— Ti 26—
Wyka n 13.10 n 14 20
Rzopas zim owy » — ' — Ti —

Koniczyna nasienna czerw. n —• — n
—•—

„ ,, biała n — ■— T7 —

Tymotka n
— •—

i i — —

Esparsetta n — •— i i
—

Soozewioa n 20 — 77 40—
Słoma n 7-20 Ti 8—
Siano n 8 — Ti 9 20
Koniozyna pastewna a 10.80 n 12—
Ziemniaki n 3 — Ti 4—
Jaja kopę 2-90 Ti 3-20
Masło i  K g 1-90 Ti 2—
Spirytus na 75° Tralesa 1 hl. — —

Ti 210—
»  950 b 1 hl Ti 170—

m ŚMSr
W ydaw ca i red ak to r odpow iedzia lny  dr. A nton i 

1 B eaupre . D ru k arn ia  „G ło su N aro d u “ w K rak o w ie  
" p o d  zarządem  S tan isław a T om aszew sk iego .

PortMSf,f  pta: tttaltfjij stytl płdnM
I wfoUrjti, i tensO prawdziwych, M »*• 
nlti pcrełdE n  tittf 1 sstowt Kalle u  
triz widii wyift laalral jztacziyd U  krib 

Kraków , R y n e k  3 2  (dawniej Jckaltz) w matilwb tdtmb i ftzUtttd ; : : s

T


